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Prosimy też bardzo o rozszerzanie Głosu Euchar. 

Jest to — śmiemy powiedzieć — jeden z ważnych 
obowiązków czcicieli Najśw. Sakramentu. 
Wydawnictwo „Prawdy Katolickie . 

Od kilku miesięcy wychodzi w Radomiu pismo pod nazwą „Prawda 
Katolicka“. 

Pismo to oświetla dogmaty Kościoła Katolickiego zaczepiane przez 
sekciarzy, wykazuje błędy sekciarskie i informuje o ruchach sekciarskich 
w Polsce. Jest to pierwsze i jedyne swego rodzaju pismo w Polsce. Prawdę 
Katolicką bardzo polecamy naszym czetelnikom. 


Redakcja i Administracja: Radom, ul. Żeromskiego 49. Prenumerata 
roczna 5 zł. Konto P. K. O. 68.353. 
Otwarcie sezonu Letniska Księży Hel 
nastąpi w roku bieżącym dnia 15 czerwca. 
Letnisko otwarte będzie przynajmniej do 1 września. 
Celem zapewnienia umieszczenia w willi uprasza się, by P. T. Księża 
już teraz zgłoszenia swe przesłali pod adr.: „Letnisko Księży Hel“ w Po- 
znaniu, Al. Marcinkowskiego 22. x 

Od 15 czerwca począwszy, wszelkie korespondencje, dotyczące pobytu ` 
w Letnisku, kierować należy pod adr.: „Dyrekcja Letniska Księży“ w Helu 
(Pomorze): 

Ceny za pobyt w letnisku obniżono w roku bieżącym bardzo znacz- 
nie. Wynosić one będą wraz z usługą 10 do 15 zł. dziennie, zależnie od 
zajmowanego pokoju. 

Obniżenie to niewątpliwie przyczyni się do powitania większej jeszcze 
niż dotąd liczby kapłanów w przepięknym zakątku Polski nad morzem 
w willi „Gwiazda Morza“ w Helu. 
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TREŚĆ: Lauda Sion —- Chwal, Syjonie. — Praca euchar. w organizacjach 
katolickich (dok.). — Kongres Eucharystyczny w Wieluniu. — Pięć- 
dziesiąta rocznica I Kongresu euchar. — W sprawie Apostolstwa Cho- 
rych. — Odpusty przywiązane do odmawiania brewiarza przed Najśw. 
Sakramentem. — Kongres eucharystyczny w Kaliszu. — Kongres eu- 
charystyczny w Piotrkowie Tryb. — Kronika eucharystyczna zagra- 
niczna. — jezusillo, młody uczeń Jezusa Utajonego (c. d.). 

„ŚWIĘTA GODZINA“: Rozmyślanie o Mszy św. u stóp Przenajśw. 
Sakramentu. — Nawiedzenie i Adoracja Przenajświętszego Sakramentu 
(z przed 125 lat). 


EN Ó ŹLE LO 


Lauda Sion — Chwal, Syjonie. 


Hymn św. Tomasza z Akwinu na Boże Ciało. 
(Wolny przekład). 


Chwal Syjonie Zbawcę swego: 
Chwal i wielbij Króla Twego! 
Chwal pasterza, Karmiciela, 
Który z Ojcem moc podziela, 
Niebios Pana, 
Pelikana, 
Co Krew Serca pić nam daje, 
Co w nas ciągle zmartwychwstaje; 
Chwal statecznie 
Na wiek wiecznie! . 


Z wody, ze Krwi odrodzeni 
Chrztem jesteśmy ożywieni, 
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Krzyżem nam znaczono czoła, 
Dzieciom wierzącym Kościoła 

W Twoje, Panie, 

Zmartwychwstanie! 
Z Tobą z martwych powstaniemy, 
Jeśli z Tobą poniesiemy ` 

Ból i rany, 

Ukochany! 


Zbawca, idąc Sam na przedzie, 
Hufce nasze z sobą wiedzie; 
Nie jest straszna śmierć wybranym, 
W sercu Bożem piastowanym; 
Przez cierpienia 
Do zbawienia! 
Co tam życia tego troski!? 
Czy nie cierpiał Wódz nasz Boski? 
Cierpieć trzeba, 
Żyć dla nieba! 


Dwonastoma chleb rozdawał, 
Z chlebem życie własne dawał 
Nam przekazał własne. ciało, 
Co się dla nas Chlebem stało. 
Czy widzicie? 
Krew i życie 
Z piersi Jego wciąż pijemy, 
Zbawcy życiem — my żyjemy! 
Dajesz, Panie, 
Zmartwychwstanie! 


Noc kryła ziemskie obszary, 3 
W grzechach konał świat nasz stary! 


„Piekło wiecznym ogniem zionie 


Śmierć rozsiadła się na tronie. 
Z Bożej Mocy, 
Wielkiejnocy 

Błysło światło niepojęte, 

Wielkie, jasne, cudne, święte 
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„Jam jest Chleb żywy, który z nieba; zstąpił“. 
(Napis łaciński w obwódce). 


104 


Śmierć strącona 
W piekieł łona! 


Niech się korzy i dziękuje! 
Że żywe Ciało Chrystusa 
Jest w Hostji oraz Dusza, 
Że w niej żyje Bóg — jak w niebie! 
Nie nie traci 
W tej postaci 
Niepodzielny, jeden, cały, 
Niezmierzony, choć tak mały! 
Trzykroć Święty, 
Niepojęty! 


Chwal, Syjonie; razem z nami, , 
Tych padołów wygnańcami, . 
Stwórcę, Pana, Króla Chwały! 
W jeden akord doskonały, 
W hymn wdzięczności, 

W akt miłości. 
Niebo — ziemia — niech uderzy! 
Niech wyśpiewa to, co wierzy! 
Niech wychwali, co miłuje, 
Niech się korzy i dziękuje! ' 


Praca euchar. w organizacjach katolickich. 
Í l : (Dokończenie). 5 


Rozważmy jeszcze wartości ascetyczne kultu euchary- 
. stycznego: „Duch Jezusa, chodzącego po ziemi, był duchem 
ofiary, poświęcenia. Miał On zawsze przed oczyma swe 
posłannictwo, czuł jego ciężkie brzemię, bo dźwigał na so- 
bie grzechy świata, a zapał, odpowiadający temu wiel- 
kiemu posłannictwu, prżenikał Jego serce. „Mam ja być 
chrztem ochrzczon, a jakżeż mi się serce ściska, dopóki 
się to nie spełni“. Ze ściśniętem więc sercem chodził Pan 
po świecie, mówił o swym chlebie, którego inni nie znają, 
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o swym kielichu, który musi do dna wychylić. Chodził 
jak baranek ofiarny, któremu do gardła nóż przyłożono. 
Czuje to i czyni z siebie ofiarę. W sercu jego jest zasadzo- 
ny ognisty korzeń, z którego niebawem wykwitnie pięć 
róż czerwonych, dusza zaś jego rozpościera swe skrzydła, 
by chronić grzeszną ziemię dopóki nie skropi jej grudy 
swoją serdeczną, życiodajną krwią* (X. Prohaszka ID). 

I tenże duch ofiarny ożywia sakramentalnie wśród nas 
przebywającego Jezusa-Hostję. Eucharystja bowiem to 
przedewszystkiem ofiara wiekuista, ofiara, w której Zba- 
wiciel z temi samemi ognistemi uczuciami, z tą samą miło- 
ścią, z jaką spełniał ongiś krwawą ofiarę krzyża, staje dziś 
przed Bogiem. Oddaje się tu za nas, uwieczniwszy w tej 
pamiątce swoją śmierć i krwawą ofiarę. Tajemnica to 
święta i wzniosła i prawie przerażająca, bo przypomina 
krew i śmierć i całą moc miażdżącą miłości Jezusa. 

I tak uczy Eucharystja i żąda ofiary i poświęcenia. 
Począwszy bowiem od wstrzymania się od pokarmu przed 
Komunją św. a skończywszy na przezwyciężeniu wzglę- 
dów ludzkich, na zdobyciu się na pewność i śmiałość wy- 
znania oraz na staraniu się o czystość sumienia, — do te- 
go wszystkiego potrzeba poświęcenia, umartwienia, ofia- 
ry. Eucharystja według Boskiego swego Sprawcy ma być 
ucztą miłości, przy której muszą znikać wszelkie różnice. 
Wskutek tego jest ona najwymowniejszem wezwaniem do 
miłowania się wzajemnego, na miarę tego, jakiem nas umi- 
łował Jezus. I znowu z tych względów uczy i domaga się 
ofiary, poświęcenia, solidarności, miłosnej, inaczej bowiem 
usposobionym nie wolno do tego biesiadnego stołu przy- 
stępować. Oto jakie korzyści zapewnia i przysparza Eu- 
charystja organizacjom katolickim. 

Kiedy powstało dzieło międzynarodowych Kongresów 
Eucharystycznych i wykwitało z dzieła teoforycznych piel- 
srzymek, apostoł niedzieli p. de Cissey wołał, że trzeba 
przedewszystkiem pamiętać o jednej eucharystycznej piel- 
grzymce, którą każdy katolik w każdą niedzielę odprawić 
powinien, a tą jest pójście do kościoła i wysłuchanie Mszy 
św. Nie wolno też zapominać o jednym paratjalnym kon- 
gresie, a tym jest Komunja św. wielkanocna. I nasze orga- 
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nizacje katolickie, jeśli chcą się dobrze przysłużyć Bożej 
sprawie, jeśli chcą owocnie pracować w Kościele Chry- 
stusowym, muszą pod tym względem dać przedewszyst- 
kiem z siebie samych doskonały wzór i przykład oraz 
użyć wszystkich środków, by ogół katolików nieuświado- 
mionych ten najmniejszy obowiązek eucharystyczny wy- 
konał i starać się, by to mu umożliwić. Otwiera się tu dla 
organizącyj katolickich ogromne pole działania: przy- 
wrócenia niedzieli nadanych jej przez samego Boga 
praw. Niedziela niech będzie niedzielą. A niedziela to 
przedewszystkiem Eucharystja: Msza św., a także Komunja 
Św., a potem dopiero odpoczynek, potem dopiero rozryw- 
ki, zebrania i t. d. 

Organizacjom katolickim nie wolno jednak poprzestać 
na tym najmniejszym programie eucharystycznym. Muszą 
one zająć się i innemi przejawami kultu eucharystyczne- 
go. I tu akcję swą winny w dwóch rozwinąć kierunkach: 
w kierunku zewnętrznej propagandy i w kierun- 
ku wewnętrznego zbliżenia się do Euchary- 
stji. Propaganda zewnętrzna obejmować winna adoracje 
dzienne i nocne, nabożeństwa czterdziestogodzinne i inne,, 
odprawiane z wystawieniem N. Sakramentu, procesje i u- 
roczystości organizacyjne, literaturę eucharystyczną i pra- 
sę. Oto co słowo to nowe wielkie pole do pracy. Towarzy- 
stwa eucharystyczne, liturgiczne mają tu już wiele pracy 
poza sobą, ale też i wiele mają jeszcze do zrobienia. Ileż 
to bo i dziś jeszcze kościołów pustkami Świeci, gdy w nich 
Najświętszy na ołtarzowych stolicach publicznie zasiada? 
Ileż Mszy św. przez nikogo prawie niesłuchanych? [le 
obchodów eucharystycznych skąpo, bardzo skąpo przez 
katolików uczęszczanych. 

Co do wewnętrznej akcji zespolenia z Eucharystją, to, 
poza ogólnem żądaniem, by poszczególni członkowie or- 
ganizacji brali udział w dziełach eucharystycznych i kulcie 
euch., należałoby szczególnie podnieść i wprowadzić to, 
co się już w wielu organizacjach zasadniczo praktykuje, 
mianowicie: spowiedź i Komunję św. miesięczną. Obser- 
wacja pracy organizacyjnej katolickiej wykazuje, że takie 
żądanie jest możliwe do przeprowadzenia i że nadzwyczaj- 
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ne daje korzyści. Ta miesięczna Komunja św. to jakby 
miesięczne rekolekcje,- które wyrabiają dzielnych katoli- 
ków, znakomitych i wzorowych współpracowników w dusz- 
pasterstwie. Ta miesięczna Komunja św. nie dozwala sto- 
warzyszeniu zasnąć w bezwładzie, oddać się lenistwu, czy 
beztroskiemu wypoczynkowi, ale wprowadzając doń co 
miesiąc nowe źródło życia i działania w Eucharystji, po- 
budza cudownie do działania na sposób olbrzyma. I dlate- 
goto mężowie boży, Eucharystją żyjący, dokonywali ta- 
kich dzieł olbrzymich, przerastających przeciętne siły 
człowieka. 3 | 

Zakończę te moje słowa zawsze aktualnem i zawsze 
jeszcze, niestety, na czasie powiedzeniem nieśmiertelnej 
pamięci naszego wielkiego Arcypasterza, X. Abpa Bilczew- 
skiego: „Dotychczas — skarży się On — z małemi tylko 
wyjątkami, znajomość Jezusa-Hostji i wiara nasza w rze- 
czywistą obecność tego niebieskiego Gościa na naszych 
ołtarzach jest stanowczo za słaba, miłość za chłodna, 
cześć za uboga... za mało też korzystamy z miłościwej Jego 
wśród nas obecności, tak, że słusznie mógłby powtórzyć 
wobec nas wyrzut, jaki niegdyś uczynił Samarytance: 
„Gdybyś znała dar Boży”. 

Tak jest, niestety, i wiara katolickich naszych orga- 
nizacyj jest bezwzględnie za słaba i miłość za zimna i cześć 
za uboga, boć miarą naszej czci ku tej Boskiej Tajemnicy 
winna być cześć bez miary. A więc do pracy! 

O. Bron. Szepelak, Z. Bern. 


Kongres Eucharystyczny w Wieluniu. 


J. E. Ks. Dr. Teodor Kubina, Biskup Częstochowski, 
wydał ostatnio list pasterski w sprawie diecezjalnego Kon- 
gresu Eucharystycznego w Wieluniu, który odbędzie się 
w dniach 27-29 czerwca br: ST ERZE 

Wybór Wielunia na miejsce kongresu Ks. Biskup tłu- 
maczy znaczeniem, jakie ma w historji chrześcijaństwa 
w Polsce ziemia Wieluńska: „Wieluń, choć miasto niedu- 
że, wielką odgrywał rolę w życiu religijnem naszego na- 
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rodu. Nie było jeszcze klasztoru na Jasnej Górze, nie było 
jeszcze świątyń katolickich w Zagłębiu Dąbrowskiem, a 
w Wieluniu już stał wspaniały Dom Boży, około którego 
rozwijało się potężne życie religijne. Jak dzieje Kościoła 
św. w Polsce głoszą, początki życia religijnego Wielunia 
i ziemi Wieluńskiej sięgają czasów św. Wojciecha, Bisku- 
pa i Męczennika. Ten wielki Apostoł naszego narodu sam 
położył fundamenty Kościoła św. na ziemi Wieluńskiej. 
W drodze z Pragi do Gniezna zatrzymał się blisko miejsca, 
gdzie wznosi się Wieluń, i pierwszy głosił słowo Boże 
tamtejszej ludności, wówczas jeszcze pogańskiej, i pierw- 
szą odprawił Mszę św. na ziemi Wieluńskiej. Ziarno, rzu- 
cone przez niego na tej ziemi, szybko się rozrosło i przy- 
niosło obfite plony. Liczne i piękne kościoły powstały 
tak w samym Wieluniu, jak też w całej okolicy. Przetrwał 
także duch św. Wojciecha na ziemi Wieluńskiej. Ludność, 
tam mieszkająca, słynie głęboką wiarą, pobożnością i go- 
rącem przywiązaniem do Kościoła katolickiego. Zdaje się, 
jakoby Chrystus Pan w szczególny sposób ukochał tę 
ziemię i jej ludność, tak, jak niegdyś, chodząc po ziemi 
św., swoje serce przywiązał do ziemi galilejskiej. Na tej 
ziemi ubogiej, ale pięknej, wśród jej ludu prostego, ale 
szczerego i serdecznie Mu oddanego, Nasz Boski Zbawi- 
ciel najchętniej przebywał. Ziemia Wieluńskajest jak Gali- 
leja naszej diecezji. I ziemia ta, choć uboga, jest piękna i 
miła, a lud jej, choć prosty i biedny, jednak jest gorliwy 
i pobożny“. 

Zorganizowanie kongresu powierzone zostało kierow- 
 nictwu Akcji katolickiej w Częstochowie. W końcu Ks. 
Biskup wzywa wiernych, aby pośpieszyli z pomocą mate- 
rjalną komitetowi kongresu, jak również prosi o modli- 
twę, aby kongres wydał najlepsze owoce duchowe. 


Pięćdziesiąta rocznica I Kongresu euchar. 


„Będziemy mieli w bieżącym roku — pisał w lutym 
b. r. Osservatore Romano (urzędowy organ Watykanu) 
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Kongres eucharystyczny, który ograniczy się wprawdzie 
do jednego narodu, lecz obchodzony będzie z szczególną 
uroczystością“. Mowa tu o VIII narodowym Kongresie 
eucharystycznym we Francji, który odbędzie się 
w Lille od 1—5 lipca b. r. ku uczczeniu 50-lecia między- 
narodowych Kongresów eucharystycznych. 

Kongres eucharystyczny w Lille, w 1881 roku, był 
jakby pierwszem ogniwem tego nieprzerwanego łańcucha, 
rozciągniętego dziś na świat cały! 

W Douai, w diecezji Cambrai, zebrały się 17 maja 
1875 r. stutysięczne rzesze wiernych na uroczystości ku 
uczczeniu Hostji Przen., upamiętnionej cudem w 1254 r. 
4000—5000 mężczyzn pełniło straż honorową wokoło 
Przen. Sakramentu. Poczynało spełniać się marzenie gor- 
liwej czcicielki Jezusa Utajonego, Marji Tamisier. „W na- 
szych czasach — rzekł do niej Ks. Biskup Mermillod — 
działa się za pomocą Kongresów. Do rozbudzenia mas, do 
zbliżenia ich do Chrystusa, potrzeba Kongresów euchary- 
stycznych“. O. Chevrier, kierownik duchowny p. Tamisier, 
wyprawił ją w świat jako posłankę Bożą, mającą szerzyć 
cześć Przen. Sakramentu. Pobożna ta chrześcijanka szła 
od miasta do miasta, by zająć tą sprawą apostołów i dzia- 
łaczy katolickich. Czcigodny ks. prałat de Sćgur, niewido- 
my i już prawie umierający, skierował p. Tamisier do p. 
de Benque, odznaczającego się głęboką pobożnością i zmy- 
słem praktycznym. Wybitny ten chrześcijanin zorganizo- 
wał był w Paryżu Komitet, który miał zająć się urządze- 
niem w Belgji pierwszego międzynarodowego Kongresu 
eucharystycznego. Położenie polityczne tego kraju nie po- 
zwalało jednak o tem myśleć. Wobec tego zwrócił się p. 
de Benque do Filiberta Vrau w Lille, męża znanego ze 
świątobliwości i gorliwości o sprawę Bożą. „Jeżeli chcecie, 
aby ten Kongres odbył się u nas — odrzekł ów wielki czci- 
ciel i apostoł Eucharystji — przyczynimy się do tego we- 
dle sił i możności“. Będąc w maju w Rzymie, wyjednał 
Filibert Vrau u papieża specjalne błogosławieństwo dla 
Kongresu, mającego odbyć się w ostatnich dniach czerw- 
ca. Zapowiedzi uczestnictwa nadchodziły z wszystkich 
stron Francji i Belgji. Gdy 28-go otwarto pierwsze zebra- 
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nie, okazało się, że zamiast setki, na którą liczono zgro- 
madziło się 300 osób. 

-Od tego czasu odbywają się przez pół wieku co roku 
(obecnie co dwa lata) międzynarodowe Kongresy eucha- 
rystyczne w Francji, Belgji, Szwajcarji, Włoszech, Hiszpa- 
nji, Austrji, Niemczech, Anglji, — dosięgły Jerozolimy, 
Chicago, Sydneyu i Kartaginy, tak że widownią ich były 
już wszystkie części świata. 

W tem samem mieście Lille, które było kolebka eu- 
charystycznych Kongresów, odbędzie się w tym roku Kon- 
gres jubileuszowy, na który Stolica św. wyśle swego lega- 
ta. Jakkolwiek będzie to Kongres narodowy, francuski, 
siera jego promieniowania obejmie też inne kraje i naro- 
dy, w których katolicy będą łączyli się sercem i intencją 
z tem świętem czci i miłości Jezusa-Hostji. jsl bę 


W sprawie Apostolstwa Chorych. 


Polski Sekretarjat Apostolstwa Chorych we Lwowie 
zwraca się niniejszem do wszystkich PT. Czytelników 
Głosu Eucharystycznego z taką sprawą. 

Ci wszyscy, którzy są stałymi czytelnikami Głosu, 
przypominają sobie zapewne, jak rok temu numer czerw- 
cowy przyniósł pierwsze wiadomości o Apostolstwie Cho- 
rych, jak potem przez szereg numerów były umieszczane 
w Głosie listy miesięczne do chorych. W ten sposób dzięki 
gościnności Głosu i pomocy Redakcji, Administracji i Czy- 
telników Apostolstwo zostało poznane przez wielką liczbę 
chorych w Polsce i przyniosło chorym wiele radości i ko- 
rzyści duchowych. W ciągu tego roku Stowarzyszenie 
wzrosło do liczby . 4.000 członków. Obecnie sekretarjat 
przystąpił do wydania Podręcznika do nabożeństw eu- 
charystycznych dla chorych. Apostolstwo Chorych po- 
wstało bowiem z takiego nabożeństwa eucharystycznego 
dla chorych i obecnie stara się o rozwój takich nabo- 
żeństw. 

Jak niegdyś w początkach naszego ZE, rok temu, 
czytelnicy Głosu -Eucharystycznego,: gorliwi czciciele Naje 
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świętszego Sakramentu, pomagali do wprowadzenia Dzie- 


ła Apostolstwa w Polsce, tak obecnie ufamy, że pomogą 
do propagandy nabożeństw dla chorych. 


Jak powstały takie nabożeństwa? Oto w r. 1925 Ks. 
Willenborg, proboszcz w Bloemendaal (Holandja) urzą- 
dził nabożeństwo eucharystyczne trzydniowe dla chorych 
swojej parafji i okolicy. Urządził je, gdy rozważył te miej- 
sca z Pisma św., które mówią, jak to do Pana Jezusa zno- 
szono chorych, ułomnych, kaleki, kładziono ich na Jego 
drodze, a Jezus pocieszał, błogosławił, leczył, uzdrawiał. 
Coś podobnego urządza się w Lourdes, ale droga do Lour- 
des daleka, kosztowna, tylu chorych nawet marzyć o niej 
nie może. Dlatego X. Willenborg, założyciel Apostolstwa 
Chorych, postanowił wskrzesić te czasy Jezusowe i zapro- 
sił chorych do swego parafjalnego kościoła i tam odpra- 
wił dla nich uroczystą Mszę św. i obrzęd wkładania rąk 
na chorych i błogosławienia Najśw. Sakramentem każde- 
go chorego zosobna. Dla chorych, którzy nieraz miesiące 
i lata całe pozbawieni są możności brania udziału w na- 
bożeństwach, trzeba było trzy dni takich nabożeństw, by 
przyzwyczaili się do tego, by zrozumieli, że to dla nich 
się je urządza, żeby nabrali dość siły na miesiące czy Zno- 
wu lata może leżenia w samotności, w ciężkiem cierpieniu. 
Za tem pierwszem triduum nastąpiło założenie Apostol- 
stwa Chorych, rozwój jego szybki, wprost opatrznościo- 
wy po różnych krajach i urządzanie takich nabożeństw 
w bardzo wielu paratjach. A wszędzie te nabożeństwa da- 
wały niesłychane korzyści chorym i całej parafji. 


Chorzy radowali się, że są przedmiotem gorliwego 
i troskliwego zainteresowania ze strony parafjan, współ- 
braci, że są w kościele, że mogą uczestniczyć w nabożeń- 
stwach dla nich samych, wyłącznie odprawianych, że 
z tych świętych obrzędów spływa na nich wielka łaska 
i moc Boża. Parafjanie uczyli się od -chorych, -jak cenić 
sobie trzeba swój „kościół: i jego nabożeństwa, uczyli się 
swych obowiązków wobec biednych chorych, łączyli się 
wszyscy razem w miłości Jezusa, miłośnika chorych. Roz- 
palała się miłość i wiara u.wielu, nowe życie zaczynało 
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płonąć jasnym płomieniem żywej wiary i czynnej miłości 
u jednych i drugich. 

Chorzy w Polsce czekają teraz na takie nabożeństwa 
eucharystyczne, czekają, by bracia ich, cieszący się wiel- 
kim darem Bożym — zdrowiem, zajęli się urządzaniem 
takich nabożeństw. Sekretarjat Apostolstwa Chorych za- 
wiadamia, że podręcznik do urządzania takich nabożeństw 
już jest w druku i już można go zamawiać. Już teraz zwra- 
camy się z tą sprawą, by zawczasu o niej pomyśleć. 

Na nabożeństwa dla chorych najodpowiedniejszy czas 
jest właśnie czas letni — lipiec, sierpień. .Czcigodni Księża 
Proboszczowie, którzy postanowią takie nabożeństwa u 
siebie urządzić, powinni znaleźć w parafjanach swoich, 
a zwłaszcza we wszystkich gorliwych czcicielach Najśw. 
Sakramentu, podatnych i dzielnych w tej sprawie współ- 
pracowników. 

Co mogą zrobić tu członkowie Bractw adoracyjnych, 
towarzystw eucharystycznych, towarzystw dobroczynnych 
iinnych? Gdy w parafji zapowie się takie nabożeństwo 
dla chorych, trzeba będzie odwiedzić wszystkich zgłoszo- 
nych chorych, zbadać jakie mają życzenia, jak będę mo- 
gli dostawać się do kościoła, jakie mogą przyjmować po- 
karmy i t. p. Potem trzeba zebrać środki przenoszenia czy 
przewożenia chorych do kościoła i z powrotem: powozy, 
auta, wózki na kółkach. Można je wypożyczyć w szpitalu, 
w kasach chorych, u prywatnych właścicieli. Trzeba cho- 
rym przygotować miejsca w kościele: leżaki, materace, fo- 
tele, kanapy, otomany i t. p. 

Chorzy muszą otrzymać lekki posiłek po pierwszem 
nabożeństwie i drugi posiłek, większy po drugiem nabo- 
żeństwie. Tu trzeba dokładnie w porozumieniu z chorym 
i jego lekarzem ustalić, co choremu trzeba przygotować. 
Ktoś musi znaleźć fundusze na to, by te pokarmy dla cho- 
rych zakupić, ktoś inny musi je przygotować w kuchni 
na probostwie lub w sąsiednim obok kościoła domu, roz- 
dać je chorym szybko, bez zamieszania. 

Poprosić także trzeba jednego lub więcej lekarzy do 
dyżuru i osoby fachowe — siostry zakonne lub pielęgniar- 
ki świeckie — do opieki nad chorymi, do wnoszenia do 
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kościoła, wynoszenia z kościoła, zastrzyków, podawania 
lekarstw it. p. W Bloemendaal chorzy otrzymują jedze- 
nie w samym kościele podczas przerwy w nabożeństwie. 
Najśw. Sakrament wynosi się wtedy do zakrystji. Dobrze 
jest, jeśli w czasie nabożeństwa chorzy przystąpią do Ko- 
munji św., jednakowoż nie jest to warunkiem koniecznym 
do uczestniczenia w nabożeństwie, gdyż niektórzy chorzy 
z powodu swej choroby Komunji przyjmować nie mogą. 

Jeszcze dwa tylko pytania poruszę, które może komuś 
się nasuwają przy czytaniu tych słów: Dlaczego trzy dni? 
Z doświadczenia pięcioletniego uzyskanego w różnych 
miejscowościach zagranicznych pokazało się, że dopiero 
trzy dni dawały pełny skutek duchowy chorym. Jeden 
dzień był zbyt krótki, zbyt pobieżny, wrażenia były małe, 
albo bardzo nietrwałe. Dopiero w trzech dniach można 
było choremu dać sposobność przetworzenia się wewnętrz- 
nego, nabrania siły i mocy i łaski Bożej na dalsze cier- 
pienie. ~ 

Dlaczego tu mówi się o parafji, a nie np. o szpita- 
lach? Chorzy w szpitalach naszych polskich, jak dotąd, 
mają jeszcze dosyć sposobności czerpania siły z nabo-- 
żeństw, z Eucharystji i innych Sakramentów. W najgor- 
szem położeniu są chorzy chroniczni, prywatni, leżący 
w domu swoim lub obcym, którzy długi czas są pozba- 
wieni kościoła, nabożeństw, sakramentów. Parafja z ducha 
itreści prawa kościelnego jest powołana do tego, by za- 
interesować się swoimi chorymi, parafja ma im dać do- 
wód miłości i troski, parafja to jakby szersza rodzina cho- 
rych, kościół parafjalny to dom rodzinny chorych pa- 
rafjan. 

Będą jeszcze może inne trudności i pytania. Sekreta- 
rjat gotów jest dać w każdym wypadku odpowiedź i po- 
moc. Na razie prosi, by czytelnicy tych słów zechcieli 
przy najbliższej swej adoracji Najśw. Sakramentu pomy- 
śleć o tem, jakby i chorym umożliwić adorację Najśw. 
Sakramentu, uczestnictwo we Mszy Św., zbliżenie do Je- 
zusa-Hostji. 


Polski Sekretarjat Apostolstwa Chorych 


Lwów, ul. Fredry 3. 
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Odpusty przywiązane do odmawiania brewiarza 
przed Najśw. Sakramentem. 


Podaliśmy już w zeszycie marcowym reskrypt Św. 
Penitencjarji z 28 października 1930 r., w którym udziela, 
w odpowiedzi na odnośną uchwałę X narodowego wło- 
skiego Kongresu eucharystycznego w Lorecie, odpustu zu- 
pełnego, na zwykłych warunkach, kapłanom, którzy od- 
mówią w całości, choć z przerwami, godziny kanoniczne 
przed Najśw. Sakramentem wystawionym, lub schowa- 
nym w tabernakulum. 

Nowy reskrypt z 5 grudnia 1930 r. udziela tegoż od- 
pustu na tych samych warunkach, wszystkim zakonnicom, 
obowiązanym, na zasadzie Konstytucyj zgromadzenia, do 
odmawiania oficjum brewjarzowego. FRED: 


Kongres eucharystyczny w Kaliszu. 


Komitet Wykonawczy I-go diecezjalnego Kongresu Eu- 
charystycznego w Kaliszu ustalił następujący porządek 
uroczystości kongresowych: 

"Kongres rozpocznie się w sobotę dn. 27 czerwca rb. 
O godz. 3 pp. przybędzie do Kalisza JEm. Ks. Kardynał 
Prymas Hlond z Poznania. O godz. 5-tej odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo w Kolegjacie, odprawione przez Ks. 
Prymasa; kazanie wygłosi jeden z Księży Biskupów. O g. 
6-tej w. pierwsze plenarne zebranie kongresowe. O godz. 
9-ej w. zebranie towarzyskie, celem zapoznania się przy- 
byłych. 

Niedziela 28 czerwca. O godz. 8-ej rano Msze św. 
w kościołach OO. Jezuitów i SS. Nazaretanek dla Apostol- 
stwa Modlitwy. O godz. 9-ej r. Msze św. pontyfikalne we 
wszystkich innych kościołach, a mianowicie św. Mikołaja 
i Kolegjacie. O godz. 11-ej Suma ź kazaniem na pl. Kon- 
stytucji. Od godz. 10.30 obradować będą poszczególne sek- 
cje: dla inteligencji i sodalicyj, dla młodzieży pozaszkol- 
nej i tercjarska. O godz. 3.30 po poł. — sekcje Akcji Ka- 
tolickiej, pedagogiczna i Apostolstwa Modlitwy. O godz. 
6.30 — 2-gie zebranie plenarne. 
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Od godz. 9- tej wiecz. rozpocznie się całonocna adora- 
cja Najśw. Sakramentu w kościołach św. Mikołaja i 00. 
Franciszkanów. O godz. 12-ej w nocy Msza św. z kaza- 
niem w obu kościołach, następnie kolejno Msze św. 

Poniedziałek, 29 czerwca. Ogólna Komunja św. 
od g. 5-ej rano. O g. 8-ej Msza św. w Kolegjacie. O godz. 
9-tej uroczysta procesja przez miasto. Po procesji Msza św. 
na pl. Konstytucji, odprawiona przez JEm. Ks. Kardynała 
Prymasa. Kazanie wygłosi Ks. Biskup W. Jasiński z San- 
domierza. Po Mszy św: Najdostojniejszy Pasterz diecezji 
odnowi poświęcenie całej diecezji Najśw. Sercu Jezuso- 
wemu. Okolicznościowe przemówienie wygłosi O. Sopuch 
T. J. z Łodzi, poczem nastąpi powrót w procesji do Kole- 
gjaty i zakończenie Kongresu. 


Kongres eucharyst. w Piotrkowie Tryb. 


W 700-tną rocznicę śmierci św. Antoniego odbędzie.się 
w Piotrkowie Trybunalskim w dniach 13 i 14 czerwca 
rb. Kongres Eucharystyczny pod wysokim protektoratem 
projektodawcy JE. Ks. Biskupa diecezji Dra W. Tymie- 
nieckiego. 

Utworzony Komitet organizacyjny Kongresu pod prze- 
wodnictwem p. M. Rawity-Witanowskiego podzielił swe 
prace na następujące sekcje: liturgiczną, przyjęć i mie- 
szkaniową, dekoracyjną, pochodową, finansową, szkolną 
i młodzieży zorganizowanej, sanitarną i gospodarczą. Se- 
kretarjat generalny objął ks. prałat Stanisław Szabelski. 

W Kongresie weźmie udział kilku Księży Biskupów 
i pięć sąsiednich dekanatów; spodziewane jest przybycie 
licznych pielgrzymek z dalszych stron kraju. Adres sé- 
kretarjatu Komitetu: Piotrków Tryb., Krakowska 2. 


Kronika eucharystyczna zagraniczna. 


Belgia. Z okazji setnej rocznicy odzyskania niepodle- 
głości odbył się w dniach 28—31 sierpnia 1930 r. pierwszy 
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belgijskieucharystyczny Kongres narodowy 
w Mechlinie, sławnym, arcybiskupim grodzie, będą- 
cym zarazem stolicą Prymasa. Kongres ten, zainicjowany 
przez miejsowego Arcypasterza Kardynała Prymasa Van 
Roeya i episkopat metropolji, — poprzedzony zbiorowym 
listem pasterskim, był hołdem czci i miłości, złożonym 
Euchar. Sercu Jezusa przez naród belgijski, jak również 
publicznem uznaniem Chrystusa Króla i Jego władzy nad 
jednostkami i zespołami. Celem jego był rozwój życia eu- 
charystycznego, święcenie niedzieli i poprawa obyczajów 
we wszystkich warstwach społecznych. W nadesłanem bre- 
ve podnosi Ojciec św. wierność Belgów w wierze i wysła- 
wia Eucharystję jako znak zjednoczenia, symbol miłości 
i podstawę tego braterstwa i równości, które jedynie za- 
pewnić mogą krajowi pokój i szczęście. 

W ciągu trzech dni Kongresu składali kolejno uro- 
czysty hołd Eucharystji dzieci, dziewczęta i matki rodzin, 
oraz młodzieńcy i dorośli mężczyźni.Godzinie św. prze- 
wodniczył O. Matteo, niestrudzony apostoł społecznego 
panowania Chrystusa. 

Liczne referaty, wygłoszone na zebraniach plenar- 
nych i sekcyjnych, wykazywały dobrodziejstwa i koniecz- 
ność życia eucharystycznego, gdyż ono jedynie przeciw- 
działać może skutecznie nowoczesnemu pogaństwu pojęć 
i obyczajów. 

W dniu zakończenia Kongresu sto pociągów zgórą 
przywiozło do Mechlinu wiernych z różnych stron Bel- 
gji. Każda parafja przysłała delegację z sztandarem, a 
często i własną orkiestrę. Kardynał Prymas w otoczeniu 
50-ciu biskupów i prałatów, oraz licznych zastępów du- 
chowieństwa świeckiego i zakonnego, odprawił na olbrzy- 
mim ołtarzu jubileuszową Mszę św. ku czci Chrystusa 
Króla. Po nabożeństwie podążyli wszyscy obecni na plac 
przed katedrą, na którym wznosił się posąg Chrystusa 
Króla. Po uroczystem poświęceniu tegoż oddał miejsco- 
wy burmistrz gród i kraj cały w opiekę Najśw. Sercu Je- 
zusowemu. 

Podczas uroczystej procesji końcowej niósł Kard. Pry- 
mas Przen. Hostję w'monstrancji, ofiarowanej Ojcu św. 
przez 32 narody jako wynagrodzenie za świętokradztwa, 
popełnione w Rosji. Po odśpiewaniu „Credo“ i „Te Deum“ 
przez wszystkich wiernych udzielił dostojny celebrans turo- 
czystego błogosławieństwa i miał krótkie przemówienie. 

Kongres mechliński był wspaniałym i żywiołowym 
wyrazem żywotności duchowej Belgów i wierności dla 
Chrystusa, Kościoła i ojczyzny. 
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Irlandia. W zbiorowym liście pasterskim wzywał epi- 
skopat irlandzki swych diecezjan do krucjaty modlitw 
i ofiar duchownych na intencję wszechświatowego Kon- 
gresu eucharystycznego, mającego odbyć się w Dublinie 
w roku przyszłym. Propaganda ta objęła też inne katolic- 
kie kraje. Staraniem księcia Pawła Sapiehy, członka mię- 
dzynarodowego Komitetu Kongresów eucharystycznych, 
wydano i w polskim języku modlitwę o błogosławieństwo 
dla dublińskiego Kongresu, uposażoną odpustami, jak rów- 
nież formularz do wpisywania ofiar duchownych. Wszy- 
scy czciciele Eucharystji winni połączyć się z modlitwami 
całego świata katolickiego, przyczyniając się w ten sposób 
do uproszenia pomyślnego przebiegu i najobfitszych owo- 
ców irlandzkiego Kongresu. fb: 


Jezusillo, młody uczeń Jezusa Utajonego. 
(Ciąg dalszy.) 


Jezusilloa Eucharystja. 


Skoro się zapytamy, gdzie ten młodzieniec czerpał siły 
potrzebne do znoszenia z bohaterstwem tak okropnych 
cierpień, znajdziemy tylko jedną odpowiedź. Moe ducha 
podtrzymywała w umęczonem ciele silna i niezachwiana 
wiara, oraz gorąca miłość Pana naszego, zasilana Eucha- 
rystją św. 

Ulubiona książka, Jala posługiwał się w przygotowa- 
niu do Komunji św., nosiła tytuł: „Chleb Anielksi“; znaj- 
dował się w niej następujący ustęp: 

„Przyjdź spocząć miłośnie w mych piersiach; umoc- 
nij mnie do walki; podtrzymuj, gdy się zachwieję, bo 
ufam Twej dobroci. Pod skrzydłami Twej słodkiej opieki 
nie lękam się utrapień i zdany na wolę Bożą oczekuję 
„ niebiańskiego żywota. 

Z chwilą nadejścia śmierci, która rozłączy mnie nie- 
ubłaganie z tym światem, niechaj przyjmę Cię sercem 
radosnem, o słodka Miłości, by połączyć się na wieki 
z Tobą po śmierci dającej nam życie“. 

Z jakąż wiarą odmawiał Jesusillo po łacinie modli- 
twę przygotowawczą do Komunji św.! W uroczystej chwili 
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przyjęcia Pana i podczas dziękczynienia wpatrywał się 
nieraz pobożny ojciec w oblicze syna nietylko z miłością, 
lecz z głębokiem uszanowaniem. Chory leżał spokojnie 
ze złożonemi rękoma, a w rysach jego odbijał się odblask 
nieba. 

W niedziele i święta opuszczał zazwyczaj ZE uta- 
jony domową kapliczkę, by w towarzystwie całej rodziny 
i domowników podążyć do pokoju, uczekującego Go z u- 
pragnieniem młodzieńca. W lecie szła ta procesja przez 
ogród do pokoju chorego. 

19 marca 1929 r., w dzień św. Józefa cierpienia wzmo- 
gły się bardzo, a w południe przyszedł silny atak. Ojciec 
mówił do otoczenia, że byłoby wskazanem przynieść sy- 
nowi Wiatyk św. Chory słyszał to, lecz nie przeszkodziło 
mu to prosić w ciągu dnia z całym spokojem, by mu za- 
grano na fortepianie. 

Nazajutrz odbył spowiedź z całego życia i prosił sam 
o Wiatyk, lecz kapłan, nie widząc konieczności zaopatrze- 
nia chorego, dał mu Komunję św. BE jak to czynił dnia 
każdego. 

Wiatyk św. przynieść miał sam Arcypasterz. Młody 
miłośnik Jezusa-Hostji objawił życzenie, by na powitanie 
wchodzącego w progi domu Boskiego Władcy, odegrano 
Marsz królewski. Wkrótce po przyjęciu Najśw. Sakra- 
mentu i Ostatniego Namaszczenia, rzekł chory do rodziny: 
„Gdybyście wiedzieli, jak błogiego zażywam pokoju'!... 

Troszcząc się o potrzeby Kościoła paratjalnego i przy- 
bory do służby Bożej, prosił Jesusillo o pokrycie kosztów 
tuwalni z pieniędzy, znajdujących się w jego skarbonce. 
Ofiarował też swemu Kościołowi jeden ze swych obrazów, 
przedstawiający ofiarę Abrahama. 

Na dwa dni przed zgonem woła anielksi młodzieniec: 
„Pragnę komunikować”, a ojciec poleca mu uczynić to 
w intencji wyjednania beatyfikacji Piusa X, któremu za- 
wdzięcza tak częste przyjmowanie Chleba żywego. 


Wspomnienia i świadectwa pośmiertne. 


Ciało zmarłego przyobleczono w ubiór scholastyka 
Towarz. Jezusowego, co było jednym więcej rysem podo- 
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bieństwa między św. Alojzym Gonzagą a naśladowcą jego 
w XX wieku. 

Ojciec świątobliwego naszego młodzieńca, świadek cu- 
dów łaski, zdziałanych w jego duszy, pisał rodzaj dzienni- 
ka, w którym wspominał o ważniejszych zdarzeniach z ży- 
cia syna, o poszczególnych etapach jego choroby i przyta- 
czał słowa i epizody, ujawniające cnoty i przymioty zmar- 
łego. To podyktowane ojcowskiem sercem opowiadanie 
jest pociechą dla rodziny, a zbudowaniem dla byłych ko- 
legów i współtowarzyszy J esusilla, oraz dla wielu innych 
dusz, tak w Hiszpanji jak poza jej granicami. 

Pierwsze karty napisał p. de Echavarri w roku 1929, 
w lat 15 po pierwszej Komunji syna, w święto Matki Piek- 
nej Miłości, na zakończenie miesiąca Marji, dla której 
zmarły dziecięce żywił uczucia. Wspomnienia te wyszły 
najpierw w Hiszpanji, a potem przetłumaczono je na ję- 
zyk francuski 1), włoski i baskijski. 

Pan de EchAvarri zaznacza, że spisał te wspomnie- 
nia dla czterech młodszych braci zmarłego, którzy byli 
Cyrenejczykami, pomagającymi mu dźwigać ciężki krzyż 
nieuleczalnej choroby. Miał również na myśli 9 pozosta- 
łych braci, by wzbudzić w ich sercach miłość dla Jezusa- 
Hostji, która opromieniła niebiańskim blaskiem żywot 
i śmierć najstarszego ich brata. 

Zaznaczyć trzeba, iż lekarze, księża i zakonnice-pie- 
lęgniarki stwierdzili jednozgodnie, że miłość ojcowska na- 
kreśliła wiernie, bez żadnej przesady, wizerunek duchowy 
tej wybranej duszy. e 

Dr. Blas Sierra, lekarz domowy rodziny, wydał o 
swym, pacjencie następujące świadectwo: 

„Jesusillo, jak go zawsze nazywałem, dostarczał w swej 
ośm Tai trwającej chorobie, nadzwyczajnego i wyjątkowe- 
go widoku. W ciągu 15-letniej szpitalnej praktyki i 25 lat 
pracy zawodowej miałem licznych pacjentów, patrzyłem 
na wiele różnorodnych cierpień, starałem się ulżyć i pocie- 
szyć w. wielorakich uciskach i byłem świadkiem mnogich 
doświadczeń, jakie Bóg zsyłał na ludzi. Nie miałem jednak 


1) Souvenirs d'une vie de douleur. Trad. par. M. Favier. Z tej bro- 
szury zaczerpnięto materjał do niniejszego szkicu. è 
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w całej mej lekarskiej praktyce wypadku, któryby można ś 
porównać z tem, co widziałem u Jesusilla. 

Chory zdawał sobie jasno sprawę z samejże istoty 
choroby i z jej ewolucji. Wiedząc o tem, nie tracił jednak 
nigdy męstwa. Z duszą pogodną i ze spokojem umysłu 
poddawał się wszystkim zarządzeniom lekarskim. Leżał 
na wznak przez długi szereg miesięcy, skrępowany banda- 
żami i przyrządami z celluloidu. Przebył kilka operacyj, 
tysiąc zgórą ataków newralgji ischiatycznej, a paroksyzmy 
tak były gwałtowne, że najsilniejsze środki uśmierzyć ich 
nie zdołały; codzienne drenowanie i opatrunki były też 
bardzo bolesne. Postępująca wciąż ` choroba- wyniszczała ` 
powoli młody, krzepki i silny organizm. Na ustach Je- 
susilla, widzieliśmy jednak zawsze uśmiech; był to uśmiech 
męczennika. Chory podnosił na duchu wszystkich, którzy 
się doń zbliżali. Nie słyszałem słowa skargi, któreby wy- 
szło z ust jego; nie dostrzegłem niepokoju, czy zniecier- 
pliwienia*. 

Lekarz ten, który był sam przykładnym chrześcijani- 
nem, zauważył ku wielkiemu zbudowaniu, że ilekroć pa- 
cjent jego przyjmował Najśw. Sakrament, twarz jego bar- 
dziej promieniała i z większą jeszcze odwagą i hartem 
bolesnym poddawał się zabiegom. Podobne świadectwo 
wydał chirurg, który dwukrotnej dokonał operacji. 

(Dok. nast.) 


Podziękowanie. Przejęta wdzięcznością dziękuję Najsłodszemu Sercu 
Pana Jezusa, Ułajonego w Przenajświętszym Sakramencie, za przedziwne 
uzdrowienie matki mojej. 


Kraków Stefanja Czadowska. 


Nadesłano do redakcji książki: Rieff Zygm.: Teresa Neumann, 
stygmatyczka z Konnersreuth. Warszawa, Kronika Rodzinna. — Wilk K. 
X. Dr.: Św. Antoni z Padwy. Lwów, Tow. „Bibljoteka Religijna“. Z ilustra- 
cjami. Str. 216, cena 3— zł. 
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W administracji „Chorągwi Marji“ 
Kraków 14, Podgórze, ul. Zamojskiego 1. 56 
g nabyć można 
Pisma św. Alfonsa Liquori: 


„Prawdziwa oblubienica Chrystusowa*. Sprzedaje się tylko komplet; 

; cena za 3 tomy broszurowane zł. 8, opr. zł. 13:50. 

„Uwielbienia Marji“. 3 zł., cz. II 3:30 zł., (dwa tom.) opr. 9'30 zł. 

„Rozmyślania na każdy czas“. 1'50 zł. 

„Przygotowanie na śmierć“. 4 zł. i 550 zł. 

„Myśli pobożne“. 1:60 zł. 

„Sposób ustawicznego obcowania z Bogiem*. 25 gr. 

„O modlitwie“, krótka nauka, w której św. Alfons wykazuje: 1) koniecz- 
ność modlitwy, 2) skuteczność modlitwy i warunki, jakie ma mieć 
modlitwa. 15 gr. > 

„Nowenna do Najśw. Serca Pana Jezusa,. Św. Alfons, sam rozmiłowany 
w Bogu, wszystkich ludzi chciał tą miłością Boga zapalić, a zarazem 

pouczyć, że kto chce Boga miłować, musi o tę miłość ustawicznie i gorąco 

prosić. W tym celu napisał i tę malutką nowennę. 40 gr. opr. 60 gr. 

„Nowenna do Ducha św.* 30 gr. 

- „Nawiedzenia N. Sakramentu i Najśw. M. Panny“. opr. 1 zł. 20 gr. 

„O zgadzaniu się z Wolą Bożą* broszura 30 gr. 

Przewodnik życia chrześcijańskiego str. 174 1'50 zł. 


O. Łubieński : 


„Żywotijśw. Gerarda Majelli* 5 zł. 

„O. Jan Podgórski* Towarzysz św. Klemensa. 2 zł. 

„Rozmyślania o Męce Pańskiej“ 250 zł. 

„Uwagi o Męce Pańskiej* 250 zł. 

O. Pyżalski: 

„Życie w obecności Bożej“. Dziełko to w sposób niezwykle prosty i prak- 
tyczny pokazuje, jak można połączyć pracę z żywą pamięcią na obec- 
ność Bożą i podaje rozmaite proste i zarazem wzniosłe modlitwy. 
Książka ta bardzo stosowna zarówno Ć:1 ludzi wykształconych jak 
i dla ludu. 60 gr. 

„Świętość Klemensa Marji Hofbauera* i sposób jak go w niej naśla- 
dować. 60 gr. 


O. Szołdrski: 


„Św. Władysław, król węgierski“ (żywot) stron 140 z 14 ryc. Wydanie 
e ozdobne 2 zł. : 

„Żywot św. Klemensa Hofbauera“, Apostoła Warszawy. 1'80 zł., opr. 2:50 z4. 

„Historja obrazu Matki Boskiej Tuchowskiej“. 2 zł. 

„Cuda i łaski Matki Boskiej Tuchowskiej“ w XVII i XVII w. 120 zł. 

„Pokój duszy“ Św. Piotr z Alkantary 20 gr. 5 ak 

„Nabożeństwo miesięczne do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy*. 
Cena 60 gr., opr. 120 zł. Ś 

„Intronizacja Najśw. Serca Pana Jezusa“. 60 gr. 5 E 

„Nowenna do św. Gerarda Majelli, Patrona dobrej spowiedzi“ z życio- 
rysem. 20 gr. : : ; : 

„Dzieciątko Betleemskie“. (Składa się z 5 tomików i zawiera dobrze opra- 
cowane rozmyślania duszom, dążącym do doskonałości). Pięć tych 
tomików razem 1 zł. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
Z 


„Droga dziecięstwa duchownego“ — czytania, napisane w duchu Św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus. Autor starał się oddać wiernie myśli tej 
wielkiej nowoczesnej Cudotwórczyni. Książka ta nadaje się na* co- 
dzienne rozmyślania. Komplet 4 tomy 1250 zł., opr. 18 zł. — Rozmy- 
ślania są stosunkowo krótkie, ale w treść bogate, każde z nich daje 
obfity materjał do rozmyślania dla osób duchownych i świeckich. 
(„Przegląd Diecezjalny Kielecki“). 

„Nabożeństwo do Najśw. Serca Pena Jezusa“ na pierwszy piątek każdego 
miesiąca. 20 gr., opr. 40 gr. 

„Historja cudownego Dzieciątka Jezus cudami w Pradze słynącego“. 
Cena 1'40 zł. 

„Nieustanne powracanie do Boga przez modlitwę i pokutę“ 75 gr. 

Nowenna do M. B. N. P. 35 gr. i 50 gr. 


_ Droga Betleemska. Nabożeństwo do Dzieciątka Jezus na okres Bożego 


- Narodzenia i na 25-go każdego miesiąca. 40 gr. i 50 gr. 
Wysyłkę uskutecznia się po nadesłaniu należytości lub za 
pobraniem pocztowem. 
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po niskich cenach obrazki zagraniczne : 
14X 21 cm. sztuka 30 groszy 
19 X 28 » » 40 ES 
200205 7,5 337» 
26x40 , OOE, 
20X 355; POUR 
Książeczki do nabożeństwa dla dzieci w białej 
celuloidowej oprawie po 120 zł. 


mmo 


Bielawski Z. X. Dr.: Rok kościelny w Życiu chrześcijanina. 


Stron 60 w 8-ce. — Cena 90 groszy. 


. 7 modlitewnik dla inteligencji, 
Słowa żywota oparty na tekstach biblijnych. 


Brosz. 1 zł, opraw. w całe płótno 2 zł., w skórę ze zło- 
conemi brzegami 550 zł. 

Do nabycia w „TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA: ul. Rutow- 
skiego 5, telef. 83-57. 


Drukarnia Tow. „Bibljoteka Religijna", Lwów, ul. Zygmuntowska 4. 
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